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W i g i l j a  n s k  „ D a r z e  F  o m o r z a “

Piskie koieiNiy na Pacyfiku.
P r z y g o d y  n a s z y c h  m a r y n a r z y  w  p o d r ó ż y  n a o k o ł o  ś w i a t a

P isa liśm y^  n ie d a w ro  o p o d ró ży  >p ap ie rek  k ilka  cen tów , p o trze ć -  |drugi N iem ie c , dr. R it te r ,  w ege-
nych  na kupno znaczka, i  p rzy -  a r ja n in , k tó ry  zm a r ł w ła śn ie  
p in a li taką  p rzesy łk ę  p ien ię żn ą  bezpośredn io  p rzed  za w in ię c iem  
do listu . Jak  s ię p ó źn ie j okaza ło , Ista tk ii do za tok i, 
po pow roc ie  „D a ru  P o m o rz a "  do

s ia tk a  szko ln ego  p o lsk ie j m ary ­
n a rk i „D a ru  P o m o rza " , na p od ­
s ta w ie  w spom n ień  kpt. Kosko. 
N ie  sposób jed n ak  odrazu  w y ­
c ze rp a ć  tak  b o g a te g o  tem atu , to 
te ż  w  n a sze j op o w ie śc i „d o je c h a - 
liśm  w ra z  z „D a rem  P o m o rza "  
do kana łu  P a n a m sk iego  i „ w y ­
p ły n ę liś m y " na P a c y fik .

N E P T U N  N A  R Ó W N IK U

N a  P a cy fik u  za ło ga  „D a ru  P o ­
m o rza " p iz e ż y w a ła  u roczys tość  
p rzek roczen .a  rów n ika . Jak  w ia ­
dom o, ch w ila , g d y  Dkręi zn a jd z ie  
s ię  na rów n iku  je s t  zaw sze  ob  
ch odzon a  p izt-z m a ry n a rzy  i z g o ­
d n ie  ze s ta rem i tra d yc ja m i, 
p rzed  jed n y m  z k o legów , p rze ­
branym  za  N ep tu n a , d z ie rżą cym  
t-ó jz a b  ja k o  b erło , p o zo s ta li sk ła  
da^ą hołd . K to  zaś je s t  w ted y  na 
rów n iku  po ra z  p ie rw s zy , tem u 
N ep tu n  u d z ie la  m orsk iego  ch rztu . 
N a  „D a rz e  P o m o rza "  n ie  w y k rę ­
c ił s ię  od  te g o  an i d ok tó r  o k rę ­
tow y , an i n a u czyc ie l a n g ie ls k ie ­
go, oszczęd zon o ty lk o  kape lana , 
k tóry  zresz tą  b y ł ju ż  z re zy g n o ­
w a n y  i g o tó w  p od d ać  się  n ow e­
mu c h rz to w i. P oza tem  na ró w n i­
ku zrzu con o  z ok rętu  banderę, 
zao p a trzon ą  w  c ię ża rek  i w  p ły ­
w ak  u g ó ry . B a n d erę  w oda  po­
n io s ła  w p ro s t do dziobu , ok rą ­
ży ła  statek , w y p rz e d z iła  go i po­
p łyn ę ła  d a le j, aż, w re s z c ie  zn ik ­
n ę ła  gd z ieś  w ś ró d  fa l. U w a żan o  
to t a  d o trą  w ró żb ę .

„B E C Z K A  P O C Z T O W A "

fc linąw szy  rów n ik , „D a r  P om o­
r za ' p łyn ą ł ku w yspom  G a lap a ­
gos  i w yspom  H aw a jsk im . P o  dro 
dze na je d n e j z p om n ie js zy ch  wy­
sepek  n a tra fio n o  na o ry g in a ln ą  
p o c z tę  m orską . N a  brzegu  za tk ­
n ię ty  b y ł słup, na s łu p ie  u m iesz­
czon a beczka , a w  b eczce  k ilk a ­
n aście  lis tó w  i  p rośba , a żeb y  
s ta tek  p łyn ący  w  k ierun ku  Japo- 
nj‘ i za b ra ł j e  ze sobą i p rzek aza ł 
n a jb liż s z e j p oczc ie . „D a r  P om o­
r z a "  sp e łn ił to  w e zw a n ie  i od ­
w ro tn ie , sam  postanow-ił p rzek o ­
nać s ię  ja k  fu n k c jo n u je  „b eczk a

P o lsk i, w szy s tk ie  lis ty  dosz ły  do 
rąk  ad resatów

N IE M IE C K I  E M IG R A N T

N a  w yspach  G a lap agos  podzi 
w ian o  p rzed ew szys tk iem  o lb r z y ­
m ie  żó łw ie , p ra w d z iw ie  im ponu­
ją c y ch  rozm ia rów , K ilk a  z n ich  
zab ran o  na pok ład , p ow ięk sza ­
ją c  w  ten  sposób  „m e n a ż e r ję "  
statku .

W  czas ie  o d w ied z in  na G a la ­
pagos „D a r  P o m o rz a "  m ia ł c ie ­
kaw e spotkan ie. M ia n o w ic ie  na 
w ysp ie  o s ie d lił  „ ie  m a jo r  aronu 
n iem ieck ie j, k tó ry  n ie  m ogąc po­
g o d z ić  się z now em i stosunkam i 
w  k ra ju , w y e m .g ro w a ł ze  sw e j 
o jc zy zn y  aż  na da lek i a rc h ip e la g  
O ceanu S p oko jn ego . K p t. N eu ­
man p od e jm o w a ł u s ieb ie  kom en ­
dę „D a ru  P o m o r z a " ' w  m ałym  
dom ku, zbu dow an ych  bardzo  
skrom n ie, a le  m im o  to w y g o d ­
nym  i p rak tyczn y  m. Z początku , 
g d y  p rz yb y ł na w yspę, m ieszk a ł 
w  p ie cza rze , m a ją c e j g ro źn ą  n a z­
w ę  „J a sk in i P ir a t ó w "  i —  w  te j 
ja sk in i wkrótce* po  p rzyb yc iu  kpt. 
N eu m an a w ra z  z żoną, p rzys z ła  
na św ia t ich  córeczka . O p rócz 
N eu m an a, na w y sp ie  ży ł je s zc ze

P R Z Y G O D Y  „M E N A Ż E R J i" .

P o  m in ięc iu  w ysp  G a lapados 
m en a że r ja  „D a ru  P o m o rza "  sk ła  
dała s ię  ju ż  z m a łpy  „M o ń k a " ,  o 
k tó re j p isa liśm y  pop rzedn io , z  3 
w ie lk ich  żó łw i, 9 m a łycn , 2 p e li­
kanów  i f la m in g a . O c zy w iś c ie  z 
m en a że r ją  b y ło  k łop o tów  co  n ie  
m .ara, „M o n ie k "  p ła ta ł n a jro z ­
m a itsze  f ig łe ,  żó łw ie  b y ły  ba rdzo  
ża r ło c zn e , p e lik a n y  za k ra d a ły  
s ię  do kuchn i, a f la m in g  n ie  
m óg ł u trzym  łć  s ię  na sw ych  d łu ­
g ich , c ien k ich  nóżkach .

P ięk n y  ten  p tak  b y ł zu pe łn ie  
n iep rzys to so w a n y  do d łu g ie j p o ­
dróży- na p ok ład z ie  „D a ru  P o m o ­
r za " .  S ta tek  eh yb o ta ł s ię  i k o ły ­
sał, a  m ała, ró żo w a  ku lka  c ia ła  
f la m in g a  c n w ia ła  s ię  na sw ych  
w io tk ich  „s zc zu d ła c h ". F la m in g , 
w skutek  s w e j budowy*, m ia l za 
w ysoko  po łożon y  środek  c iężkośc i 
i b a ra zo  c zęs to  p rz ew ra c a ł s ię  i 
k a leczy ł, Z ro b io n o  m u w ię c  spe­
c ja ln y  ham ak, k tó ry  stanow-ił r e ­
zy d en c ję  fla m in g a . F la m in g  za- 
p rz y ja ź n ił  s ię  z  pclikanam * 
P ta k i sp a c ero w a ły  zaw sze  razem

fla m in g , z bezkszta łtną  b rzyd o ­
tą p e lika n ów .

„ C Z Ł O W IE K  Z A  B U R T Ą "

P ew n eg o  dnia nad ran k iem  na 
ok ręc ie  r o z le g ł  s ię  p rz e ra ź liw y  
sygn a ł a la rm o w y . „C z ło w ie k  za 
b u r tą !" .  C op ra w d a  na „D a r z e  
P o m o rza "  bardzo  częs to  u rzą ­
dzan o różn e  a la rm y  ćw iczeb n e , 
g d y  s ię  je d n a k  je s t  na ocean ie, 
n igd y  n iew iadom o , k iedy  kom en­
da p rzep row a d za  ćw ic zen ia , a 
k iedy  zd a rz y ł s ię  p ra w d z iw y  w y ­
padek. W  n ie zw yk łym  pośp ie ­
chu p ędzą  wszy*scy na pok ład , 
d yżu rn i r zu c a ją  s ię  ku m asz­
tom, aby  ś c ią gn ą ć  ż a g le  i z a t r z y ­
m ać sta tek , sza lu p a  ra tu n kow a  
c zem p ręd ze j z je żd ża  na w odę  i—  
ok azu je  się, że  tym  razem  w y p a ­
dek b y ł p ra w d z iw y . Z tą  ty lko  
różn icą , że  za b u rtę  w yp a d ł n ie  
c z łow iek , a le  f la m in g .

O d te j  p rz y g o d y  fla m in g a  po­
s tan ow io n e  z ro b ić  z m enażerją. 
p orządek . W yzn a czo n o  osobne 
m ie jsce  na statku , zapędzon o 
tam  zw ie r zę ta  i p rzyd z ie lo n o  d y ­
żu rn ego , k tó ry  p e łn ił ro lę  s tró ­
ża i n iań k i. Z e s tw o rzo n e j w  ten  
sposób  m en a że r ji n a jc z ę ś c ie j 
w yk ra d a ły  s ię  p e lika n y . W ę d ro ­
w a ły  do kuchni, a g d y  ku ch arz

—  P a n ie  a p te k a rzu ! w y d a rz y ­
ła  s ię  fa ta ln a  p o m y łk a '

—  Cóż ta k iego  ?
—  Z am ia st ch in in y  da ł pan 

m o je j żon ie  s trych n in ę .
A p tek a rz  d ra p ie  s ię  w  g ło w ę .

—  A c h  to r z e c z y w iś c ie  p rz y ­
k ra  sp raw a . B ęd z ie  pan m usia ł 
d op łac ić  dw a  z ło te .

B E Z  R Y Z Y K A  

P rz ed  w o jn ą  w  W a rs za w ie  
zn an y  był w  szerok ich  kołach  
pan A ro n  Zapa łka  —  sp ec ja lis ta  
)d  zw a ln ia n ia  z w o jsk a .

- W  W a rs za w ie ?  A  t o  s ię  K ie d y  go  w zyw an o , za czyn a ł 
d z iw n ie  sk łada . Ja  też... tr zeb a  o- zaw sze  w  ten  sosób :

A n e g d o t y
W  O P A R A C H  A L K O H O L U .

W  r e s ta u ra c ji:  ,P od  W y d a t­
nym  B iu s tem ". G od zin a  tr z e c ia  
w  nocy. D w óch  p ija k ó w  sto i p rz y  
b u fe c ie :

—  A  pan g d z ie  m ieszka?
—  Ja?... w ... W a rs za w ie .

do p ok ład z ie  i b y łe  to d z iw n e  po- w y rzu ca ł, o b ch o d z iły  kuchn ię

łą c zen ie  p e w n e j e g zo ty c zn e j 
p iękn ości i p ta s ie j a r ty s to k ra c ji,  
na ja k ą  n ie w ą tp liw ie  w y g lą d a ł

„ G o r z k i e  ż ^ ! e “

p r z e t ł u m a c z o n o  n a  j ę z y k  a n g i e l s k i

Zas łu żon y  tłu m acz u tw orów  ,sze za in treso w a n ie  „G o rzk iem i

poetów  polsk ich  na ję z y k  a n g ie l 
ski, ks. J. P . W a ch ow sk i z T o le ­
do U . S. A . ) ,  dokona ! o s ta t­
nio p rzek ładu  naszych  rzew n ych  
w ie lk op os tn ych  „G o rzk ic h  Ż a li"  
na ję z y k  a n g ie lsk i.

T re ś ć  i m e lo d ja  n a sze j s ta re j 
p ieśn i p o lsk ie j, te g o  lam en tu  du­
szy  p o lsk ie j nad c ie rp ien ia m i J e ­
zusa i M a r ji,  tak  bardzo  u ję ły

.. „ „  ks. b isku pa to led ań sk iego , że po-
p ocz to w a  . W łoaoń o  do m e j lis ty , ]e c i] proboszC70ni . p a r a f i j  . .sn-
p .sane p rzez  naszych  ch łop ców  i g ip , skich (w z g lę d n ie  ir la n d z -
zaop a trzon e  życzen iem , ażeby  za ­
bra ł je  s ta tek  b io rą cy  kurs ku 
w yb rzeżom  A m ery k i.

N a  lis ta ch  p op rzy lep ia n o  n .ij- 
r o zm a 'ts ze  zn a c zk i: p o lsk ie , am e 
rykań sk ie , a n a w e t n ic1.: 'r z y ,  
n ie  m a ją c  zn aczku , z a w ija l i  w

k ich ) w  sw e j d ie c e z ji,  ab y  w n a j- 
b liższcm  pośc ie  z a p ro w a d z ili n a ­
sze „G o rzk ie  Ż a le "  po an g ie lsku .

Jes t to w sp a n ia ły  sukces po l-

Ż a ia m l" w śród  sw o ich  (K A P ) .

naokoło i w ła z iły  do 
g iem  w e jś c iem .

n ie j dru-

C h i n y

B e z  a n a l f a b e t ó w ?
C h in y  są k ra jem , p o s ia d a ją ­

cym  o lb rzy m ią  ilo ś ć  a n a lfa b e ­
tów . W  tych  dn iach  jed n ak  rząd  
nankn isk i w yd a ł ro zp o rzą d zen ie , 
aby  wszyscy* a n a lfa b e c i n a u czy li 
s ię  c zy ta ć  i  ja k o  te rm in  ukoń­
czen ia  nauki w y zn a czo n y  zosta ł 
d z ień  1-go m a ja  1936 roku.

N O C  W IG IL IJ N A

„D a r  P o m o rz a "  m in ą ł M a rk i­
zy. 20 g ru d n ia  zb liża ł s ię  do H o ­
no lu lu . B oże  N a ro d ze n ie  ob ch o­
dzono ju ż  na p ó łk u li p ó ł­
nocn e j. W ie c zo rem  w  d z ień  w ig i ­
l i jn y  u staw ion o  s to ły  w  pudko- 
w ę, zas łan o  ob ru sam i i ca la  za ­
ło ga  z k ap itan em  zas iad ła  do w ie  
c ze rzy . K s ią d z  p rze ła m a ł s ię  z 
każdym  op ła tk iem , kap itan  
w n ió s ł to a s t za  p om yś ln ość  w szy  
stk ich  n a jb liż s zy ch  i w  m iłvm  
n a stro ju  u czta  p rzec ią g n ę ła  s ię  
do pó łn ocy . Z apa lon o n a w et 
św ieczk i na ch o in ce  w y c ię t e j  z 
d rzew a , p om a low a n e j na z ie lon o  
i o zdob ion e j p rzyb ra n iem  i św ie ­
c id e łkam i w ła sn ego  w yrobu .

O god z 12 -ej w  nocy  za czę ła  
s ię  P as te rk a , od p ra w ion a  p rzez  
kape lan a  o k rę to w eg o  i pod jas - 
nem, ro zgw ie żd żon ym  n iebem  

p ieśn i k o le c  ierwe.

blać... P a n ie  s ta rs zy  d w ie  w ó d k i! 
A  na ja k ie j  u lic y ?

—  N a... K a ro lk o w e j,
—  T .. t... to c iekaw e, ja  też. 

T r z e b a  ob lać... je s z c z e  d w ie  w ó d ­
k i!. .  A  nod k tórem  n om erem ?

—  P od  s iedem nastym ...

—  P an  n ie  rob i n a jm n ie js ze  
ryzyka , je ż e l i  uda m i s ię  zw o ln ić  
pana z w o jsk a  p łac i m i pan  300 
rub li, je ż e l i  n ie  —  to  n ie - b io rę  
od pana an i g ro sza .

O kaza ło  s ię  p ó źn ie j, że  Z ap a ł­
ka w o gó le  n ie  p rzyk ła d a ł do te g o

—  P o d  s iedem n astym , n iem oż ręk i i n ic  n ie  rob ił. J e że li kom i- 
liw e ... to ja  tt-ż pod siedem na- sja zw o łiła  kogoś  od w o jsk o w e j
3tym  P a n ie  s ta rszy ... je s zc ze  s łu żby, to d os taw a ł 300 ru b li go-
d w ie  w ódk i., a na k tórem  p ię tr z e  tów ką.

la sk aw ca  nnesz. a ? J O J C O W IE  I  D Z IE C I
—  N a  czw artem  r
—  To i ja  te ż  na czw artem  1 F a n i. x * rob i w y rz u ty  _ swem u

pan ie  s ta is z y  je s zc ze  d w ie  w ed - ^ S ^ o w i — S:,uchaj, A n to n i, m óg ł-
t jb yc  m ieć tro ch ę  w ię c e j serca  d la

—  W ie  pan to c iek a w e  od flrw a  \ ™ ? i c h  . S & T J ?  d t ! e?V 11
się  ja k iś  gość na uboczu -  c ; w s ta je s z  z Jośka ; one

dw a, f a c e c  sąs ia d u ją  z sobą bez _a. ” °_ f z 0 e- ’  f _ j a , . 'w ra
p ośred n io  a n ie  zn a ją  się .

—  N ic  d z ;w n eg o  —  in fo rm u je  
g osp od a rz  —  T o  o jc ie c  i syn . T y ! 
ko .a k  s ię  urżną , to jed en  d ru g ie ­
go  nie p ozn a je .

O B C A  M O W A .

casz w  nocy do dom u z b ryd ża  —  
już ŚDią i n ig d y  n ie  w id zą  sw o­

je g o  w ła sn ego , rod zon ego  
żeb yś  im  ch o c ia ż  czasem  
s ła ł p ocz tó w k ę  z u k łon am i.

S Z T U K A  Ż Y C IA

o jc a .
p rzy -

T a k  w ię c  w s z y s c y  a n a lfa b e c i 
ch iń scy , w śród  k tó rych  ji £t ca ła  ro z le g ły  sin
m asa c iężko  p ra cu ją c ych  nędza- W ra że n ie  b y ło  tak  n ie zw yk łe , że
rz y  —  w z ię l i  s ię  dc tru d n e j nau- n a w e t ci, k tó rzy  p rz e ż vw a li ju ż

sk ie j p leśn i r e l ig i jn e j  w śród  ob- i ki c zy tan ia , aby  ro zk a z  rządu  w isrilj? na
c y c h ! P o w in ie n  on obu dzić  żyw - .n an k iń sk iego  b y ł w y p e łn io n y  loczach .

ocean ie , m ie li łz y  w  
(b .).

Znan y a rtysta , pan G. pozos.a* 
D w óch  w eso łk ów  u siad ło  w  w a ł czas d łu ższy  b ez en ga ge - 

ja d io d a jn i obok  g łu ch on iem ych , Jment. M im o  to n ic zego  sob ie n ie  
k tó rzy  p ro w a d z il i  o żyw io n ą  roz- od m aw ia ł. W id z ia n o  go  częs to  w
m ow ę na m ig i. nocy, ja k  lekko p ija n y , p od ąża ł

D w a j w eso łk o w ie  zaczyn a ją  ch w ie jn ym  k rok iem  w  k ierunku
d la  kaw a łu  ró w n ie ż  rozm aw iać  s w o je g o  m ieszkan ia ,
na m ig i. | —  S łu ch a j, s ta ry  —  sp y ta ł go

G łu ch on iem i p o trzą  na n ich  i  P r z y ja c ie l —  p o w ied z  m i . ik
za in te resow a n iem , lecz  n ic  n ie  w ła śc iw ie  u rządzasz, ż y je s z
m ogą  zro zu m ieć  z ich  ro zm ow y . k ró l, a p rz ec ie ż  n ic  m e za ra - 

Wrcszcie jeden z głuchonie- biasz _ 
m ych  w zru s zy ł ru m : nam i i  rzek ł ?° bardzo  p ro s te  — od-

do d ru g ie g o  na m .g i : p a r ł a lu o r  — bu te lka  w ódk i kosz-

cy .

—  T o  są n apew n o cudzoziem - w  w ; U. o rnym  loka lu  s ie ­
dem  z ło tych , na p rzedm ieśc iu  
trzy . T da je s ię  W ięc cod z ien n ie  

A P T E K A  na p raodm ieśc ia  i w y ra ja m  dw  e
bute lk i. W  ten sposób  zarab iam  
d z ien n ie  os iem  z ło tych .

Do ap tek i w b ie g a  ja k iś  zd en e r­
w o w a n y  je go m o ść  i zw ra ca  się 
do s p rze d a ją c e g o :

FRANCiS D E  C R 0 J S S E T 50

DANA z HALAMI
P O  W I E S C

A U T O R Y Z O W A N Y  P R Z E K Ł A D  M .  W A N K O W I C Z O W E J .

—  J e ś l i  m a choć za g ro sz  in te lig e n c ji, m usi w ied zieć, 
źe to  legen d a.

—  L e g en d a , czy n ie  legen d a, bard zo  sp ry tn ie  panu 
o d p o w ied z ia ł —  w trą c iła  s ię  do rozm ow y M abeł.

—  M ożna być m u rzyń sk im  k ró lik iem  i p o sia d ać  p rz y ­
tem p ew ien  dow cip. N ie , m o ja  d ro ga , pozw ól mi p ;ć w  
sp o ko ju  —  zw ró c ił się  do F lo re n c ę , k tó ra  s ta r a ła  się  ode­
b ra ć  mu k ie liszek .

—  M u rzyń sk i k ró lik  je s t  ró w n ie  b ia ły  jak  ty  i d a le ­
ko le p ie j w y ch o w a n y  —  zaop on ow a ł rozd rażn ion ym  g ło ­
sem R ob ert.

G e ra ld  o b rzu cił go  w zrokiem  pełnym  złości, a le  po­
h am o w ał s ię . S zu k a ł oczam i A u d re y .

—  P an i C a rte ro w a  m d le je  p ew n ie  w  te j c h w ili  z za ­
ch w y tu  p rzed  m ieczem  i p ieczęc ią  A lek sa n d ra  W ie lk ie ­
go— zaśm ia ł s ię . —  A le  kon iak  to  ma dobry...

S elim  z ap ro w ad ził A u d re y  pod a rk a d y  i pom ógł je j 
w ygo d n ie  u s ią ś ć  na p od uszkach .

—  C zy pan i je s t  zab ob o n n a?
—  D laczego  m nie pan o to p y ta ?
—  P ię ć  la t  tem u ja k iś  f a k ir  p rzep o w ied z ia ł m i, że 

m oje życie  zm ieni się  spow odu k ob iety  - E u ro p e jk i, o ile 
k a n g  - w ah  z ak w itn ie  sied em nastego  g ru d n ia . D ziś m a­
m y sied em n asty  g ru d n ia .

—  C h c ia łb y  pan , żeby się  p ań sk ie  ż yc ie  zm ien iło?
—  Z m ian a  ju ż  n a stą p iła . N iech  p an i s iu c h a  —  szep ­

t a ł  cich ym , c iep łym  głosem  —  p isałem  pani, że m yśla łem  
o p an i c a łą  noc. T o  p ra w d a , ale  w c z o ra j sk ła m a łe m : ca­
ły  w c z o ra jsz y  w ieczó r i -dzisiejsze popołudnie m iałem

w olne . N ic  n ie było  ła tw ie js z e g o , ja k  za p ros ić  pan ią  tu ­
ta j, a lbo p o je ch a ć  dc pan i. N ie  zrob iłem  te g o .  ch c ia łem  
s ię  p rzekonać, ck> ja k ie g o  s topn ia  b ędz ie  im  p an i bra- 
ł.cw rto  T e ra z  j u i  w iem  —  g ło s  je g o  d rża ł lekko . — M yś l 
że pan i ju tro  w y -jed iie , d rę c zy  mr.ic C hcę ty lk o  je d n e ­
g o : w id z ie ć  p an ią  zn ow u ż. A le  m uszę v> iedzleć jed n ą  
rze cz  i pani m usi m i p o w ied r i -ć p raw dę, choćby  m . 
p ra w iła  n a jw ięk s ze  c ie rp ie n ie  1

—  D obrze . O co ch o d z i?
—  Czy... —  s ta ra ł s ię  uśm iechnąć. —  Czy... p od z ie la  

pan i u p rzed zen ia  A n g lik ó w  p rz e c iw  m o je j ra s ie ?  —  N ie  
n iech  m i pan i od razu  n ie  odpow iada , to  je s zc ze  n ie  w s zy ­
stko —  za w a h a ł s ię . —  Cz*- m og ła b y  pan i pokoch ać m ęż­
czyzn ę . k tó ry  n ie  by iby ... b ia łym ...

-—  N ie  w yczu w a m  w  panu żad n ej ró żn ic y  ra sow e j.
—  Jestem  M a la jc zy k iem  —  m ów ił, starając- s ie  zap a ­

n ow ać nad gw a łto w n o śc ią  s łów  i g łosu . —  M óg łb ym  m ieć  
syn ów  podobn ych  dc m ego  o jc a :  c e ra  je g o  m ia ła  odc ień  
te g o  d rzew a  —  w sk a za ł na s tó ł —  B y ł p raw  e cza rn y . 
W ię c  b łagam  pan ią  o p ra w d ę . J eszcze  czas.

C zeka ł na o d p o w ied ź : b y l ba rd zo  b lady , a tw a rz  jp go  
m ia ła  w y ra z  c ie rp ien ia .

—  A n i pan, an i ja  m e je s te śm y  w o ln i. P o co  w ię c  to 
w szys tk o?

P a tr za ła  na m łode, w zb ” rzon e, p rzeo ra n e  n iepoko jem  
rysy . G dzie  s ię p od z ia ła  k ró lew sk a  dum a? T e g o  w ie c zo ru  
'n ik ła  je g o  p ew n ość  s ie b ie ! D a ła  mu szcze rą  odpo­
w ied ź. w  j e j  oczach  n ie  b y ł c z łow iek iem  n a leżącym  do 
k o lo ro w e j rasy*. 'W id yw a ła  w e F ra n c ji,  a n a w e t w  Ir la n -  
d ji m ężezrzn , k tó r zy  m ie li ró w n ie  m atow ą  cere , ja k  cn, 
włosy* p ra w ie  tak  c iem ne, a  s tan ow czo  m n ie j p iękne.

—  G dvbym  pana koch a ła  i gd yb yśm y  b y li w o ln i obo­
je , je d y n ie  pan ob ch o d z iłb y  m nie na św iec ie ,

—  D zięk u je  —  szepnął.
O p ie ra ł się o a rkadę  m a łego  k la s z to rn ego  d z ied z iń ca , 

a czo ło  i o czy  ukrył w  d łon iach  R esz ta  to w a rzy s tw a  
s ied z ; t ła  opoda l ko lo  s to lik a  z  lik ie ram i

A u d re y  ła g o d n ie  u ję ła  d łoń  Selim a i odsunęła od 
o c z u ; b łys zc za ły  w  n ich  łzy .

—  P an  p ła c ze ?  —  sp y ta ła  w zru szo n a  do g łęb i. —  
W ię c  pan m n ie  n a p ra w d ę  kocha ?

P a tr z a ł  na nią w  m ilczen iu .
—  T o  s za le ń s tw o ! Z a le d w ie  s ię  zn am y i  do n iczego  

nas to n ie  m oże d o p io w a d z ić .
— O dkąd to  m iło ść  je s t  lo g ic zn a ?
—  N ie  p ow in n iśm y  s ię w id y w a ć
—  J eś li kan g  - w ah  za k w itn ie  d z is ie js z e j nocy, pan i 

ż y c ie  te ż  s ię  zm ien i
M aDel i G era ld  z b liz a li s ię . G era ld  ob rzu c ił ich  ostrem  

złem  sparzen iem . W y n ie s io n o  stó ł. u łożono s tosy  podu ­
szek w  rogu  d z ied z iń ca . F lo ic n c e , R o b e rt i W il fo rd  p rz y ­
g lą d a ł. s ie  tem u b a rd zo  za in try g o w a n i.

—  Sądzę, że  p a ń s tw a  za in te re su ją  m ie js co w e  tań ce 
—  m ó w ił S e lim .

D a ł s ię  s łyszeć  d źw ięk  cym b a łów , p op łyn ę ła  rzew n a , 
n aw skreś  b a rb rzyń sk a  m e lo d ja . M ło d z i ta n cerze  w ch o ­
d z ili p ra w ą  i lew ą  stron ą  d z ied z iń ca . W s zy s c y  l ic z y l i  
od p ię tn astu  do szesnastu  la t  C h łop cy  i d z iew czę ta  
ubran i by ii  w jed n a k ow e  sa ron g i i b lu zy  za p ię te  p rzy  
szy i na t r z y  gu z ik i z d ro g ich  kam ien i.

S zn u r d z ie w c zą t  i ch łop ców  zb liża ł s ię  do s ieb ie  w  
tańcu . S kaka li i w y k o n y w a li d robne, p osu w is te  „p a s "  
n ie  p o ru sza ją c  w ca le  b iod ram i i tr z y m a ją c  g ło w ę  zu peł­
n ie  n .eru chom o. Za każdym  razem , g d y  ch łop cy  p rzysu ­
w a li s ię  o k rok  b liże j, d z iew czę ta , pe łn e  sn łoszon e j ko- 
k ic te r j i ,  c o fa ły  s ię  szybko. N a  p ie rw s z y  r zu t oka w y g lą ­
da ło  to  ra c ze j na g rę , n iż  na tan iec . C h od z iło  o to, by 
sk rzyd ło  ta n cerzy , p osu w a ją c  s ię  naprzód , c zy li chłopcy*, 
o to czy ło  d ru c ie  sk rzyd ło . K ie a y  ch łop iec  i d z iew czyn a  
zn a j lo w a li s ię  v is  a v is  sieb ie, tań czy li, p a trzą c  jed n o  
dru giem u  p ro s to  w  oczy , n ie  d o tyk a ją c  s ię  rękam i i k o­
łysząc  fa lis ty m  ruchem  b iod ra  Za każdym  razem , gdy 
ch łop iec  ch c ia ł ob e jś ć  zty łu  tan cerkę , d z iew c zyn a  zw in ­
nym skokiem  za g ra d za ła  mu d ro gę  i za czyn a ła  tań czyć  
n rzed  nim . n ie  o d ry w a ją c  rąk od  c ia ła , o d d a ją c  mu sw ą 
tw a rz  i p ie rs i w  o f ie r z e .  T a n ie c  ten  rob ił w ra żen ie  c ze ­
goś n iew in n ego  i n ies łych an ie  śm ia łego  zarazem .

(C . d. n . ) .

D Z IS IE J S Z A  M Ł O D Z IE Ż

Pan n a  D z id z ia  op o w iad a  sw e» 
mu zn a jom em u

—  A  poza tem  tatuś w y je ch a ł 
do P a ry ż a  i p r z y w ióz> stam tąd  
w sp a n ia łeg o  Rubensa...

—  Aubensa... N a d z w y c z a jn e ! 
A  ilo  c y lin d ro w y ?  ’ j ur>

t t a t o S i  z a r a b i a
20.000 doi. tygodniowo
W  H o lly w o o d  ro la  g w ia zd  o w y ­

gó row an y  ch ga żach  p r z y p a d a  w  
u d z ia le  n ie ty lk o  p iękn ym  k ob ie ­
tom  i p e łn ym  cza ru  am antom  lub  
te z  u ta len tow an ym  artystom , m i­
s trzom  m aski lub te z  w re s z c ie  
cudow n ym  dz iec iom , a le  tak że  i 
zw ie rzę tom . N ie k tó re  ze  z w ie r z a ­
ków  p o b ie ra ją  b a rd zo  w yso k ie  ho- 
n o ra r ja  za  s w o je  w y s tęp y . O czy ­
w iśc ie , że sum y te  o trzy m u ją  n ie  
sam i zw ie r z ę c y  ak to rzy , a le  ich  
w ła ś c ic ie le .

O sta tn io , św ie tn ie  w y n a g ra d za ­
ną g w ia zd ą , k tó re j ga ża  p rz ek ra ­
cza  w ie lo k ro tn ie  g a że  a r ty s tó w  
lu d zk ich  je s t  szym pan s J ig g s . 
-Jiggs j ° s t  s ia w n y  na c a ły  św ia t, 
on to bow iem  g ra ł  g łó w n ą  ro lę  w  
os ta tn io  n a k ręcan e j w e rs ji T a ­
rzana . W  ty ch  dn iach , ja k  dono­
szą  b iu le ty n y  f i lm o w e , w ła ś c ic ie l 
J ig g s a  p od p isa ł z je d n ą  z  w y ­
tw o rn i um owę, na m ocy k tó re j o- 
tr zy m y w a ć  b ęd z ie  z? w y s tę p y  sw o 
je g o  pu n ilka  w  m a jącym  s ię  n a­
g ry w a ć  f i lm ie ,  ni m n ie j ni w ię c e j,  
ty lk o  20.000 doi ty go d n io w o .

R E D A K C J A : W arszawa, N ow y Świat 22. T e le fon r : 6.66 68 (redaktor n ic ze ln y ). 6 66.68 (sekre ta r ja t), 
CC6 99 (ogó ln y ). Sekretarz redakcji przyjm uje interesantów codziennie z w yjątk iem  niedziel i świąt 
w godz. 12 —  13.

A D M IN IS T R A C J A : W arszawa, Zgoda 1. T e le fon y : Adm inistracja i Zarząd 691 64 Prenumerata 6 1-66. 
W ydział oc!oszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres te legra ficzny  —  A B C  W arszawa. Konto 
P, K. O. N r. i  551 0

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A : Kalisz, Aleja Józefiny 11, teł. 209; P iotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59;
Włort&i rek. C ygarka  26. tel. 136 

P R E N U M E R A T A : m ieiscowa (z  odnoszeniem do domu) i zam iejscowa zł. 2.30 miesięcznie; w ra z  z dziełami 
Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.

f ' p n ' V  »  , 1  a o / p A  r  ZE> m iejsce wyrokośń 1 iriilintetr^ przez izerokośe jednej szpal- 
V ? S *  A T I  a  •  ty  ( na wszystkich stronach po 6 szp a lt): na 1-ej stronie— 1 zl„

w tekście (wśród artyku łów ) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr. na ostatniej stronie — 
6 ) gr. Notatki reklamowe —  1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia —  1.50 zł., opisy specjalne —  8 zł. lekar­
skie — ?9 gr. N ekrologia  po 30 g -  Drobne po 20 g r  za wyraz, duże litery  w  ogłoszeniach . drobnych" liczy 
się za oddzielne w yrazy, a tłusty druk —  nodwójnie Notatki reklamowe oznacza się cy frą  (N . ) ,  a kom unika- 
t i wyjaśnienia cy frą  (K . ) .  7 ,a term iny druku ogłoszeń Admini Jracja nie odpowiada.
W ydzia ł ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz 9 rano do 6 wiecz.

R ed a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : J ó z e f M a tu szczyk D r u k .  L i t e r a c k a  S i o .  o ., W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w ia t  22, te l.  666 -64 W yd a w ca  M a Z O W IE U K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A


